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Dodatek tygodniowy do „Głosu Wąbrzeskiego“ poświęcony sprawom oświatowym, 
 kulturalnym i literackim.

Nr. 31 Wąbrzeźno, dnia 11 sierpnia 1928 r. Rok 5

E wan ge1 j aKJIHGFEDCBA
św . M arka rozdz. 7, w iersz 31— 37. 
(Jedenasta niedziela po Św iątkach).

O nego  czasu w yszed łszy  Jezus z gran ic T ryj- 
sk icb , przyszed ł przez Sydon do m orza G alilej 
sk iego , przez pośrodek gran ic D ekapolsk ich . 
I przyw ied li M u głuchego i niem ego, a prosili 

G o, aby nań rękę w łożył. A odw iód łszy go na  

stronę od rzeszy , w puścił palce w uszy jego: 
a sp lunąw szy , dotknął języka jego . A w ejrzaw 

szy w niebo, w estchnął i rzek ł m u : E ffeta , to  
jest, otw órz się. I w net się otw orzyły uszy jego  

i rozw iązała się zw iązka języka jego i w ym aw iał 
dobrze. I przykazał im , aby  nikom u  nie  pow iadali.  
A le, im O n w ięcej im zakazyw ał, tern w ięcej 

rozsław ia li, i tern bardziej się dziw ow ali m ów iąc: 
D obrze w szystko uczyn ił, i głuche uczyn ił, że  

s łyszą , i niem e, że m ów ią .

Nauka z ewangelji.
D laczego Z baw iciel przy tym  cudzie ty le  

różnych podjął czynności?

1. A żeby głuchon iem em u sam em u w yraźn ie  
pokazać, iż cudem go uzdraw ia , i ażeby zatem  
w iedzia ł, kom u zaw dzięcza uzdrow ienie i w resz 

cie, ażeby go przysposob ić do w iary w Sw oje  
B óstw o. 2. A żeby w iernym przez te znak i w i
dzia lne w skazać niew idzia lne, duchow e praw y. 
3. A żeby pouczyć A posto łów i K ośció ł Sw ój, 
jak i on i m ają przy rozdzielan iu pow ierzonych  
im łask w sposób podobny zw racać uw agę w ier 
nych przez znak i pod zm ysły podpadające na  

w ażność łask i i serce ich przygotow ać do tern  
lepszego jej przyjęcia . 4. Jak m ów ią św ięci O j

cow ie, sta ło się to dlatego , ażeby w tern uzdro 
w ien iu głuchon iem ego okazać niew idzia lne skut
ki, jak ie spraw ia Z baw iciel przez Sw e Sakra  
m enta .

K ogo rozum ieć^ należy w duchow em  znaczen iu  

przez  ow ego głuchon iem ego?

G łuchon iem y był jeszcze dotąd pogan inem  i 
Jezus chcia ł przez to cielesne uzdrow ien ie uzdro 

w ić także duchow o  um arłego  pogan ina . G łucho 
niem y w yobraża zatem nasam przód św iat pogan , 
sk i, a potem  w szystk ich ludzi w stan ie grzechu , 

w którym są głuchym i, nie słyszą głosu B ożego,  

są niem ym i i do B oga m ów ić i m odlić się nie  
m ogą. D la tej to przyczyny zarządził K ośció ł,  
ażeby pow tórzone zosta ły opow iedziane tu okoli

czności uzdrow ien ia przy udzielan iu C hrztu św ię 
tego u każdego z osobna z jego dzieci. C hrzcą- 
cy kładzie na język chrzconego só l m ądrości, po- 

m azuje palce jego śliną ust i dotyka niem i uszy  
„w ybrańca" i pow tarza słow a Jezus?: „O tw ór^  
się“ .

Jak ie m ają znaczen ie zew nętrzne czynności 

tego cudu dla nadprzyrodzonego uzdrow ien ia  

grzesznego człow ieka?

1. Jezus bierze głuchon iem ego na stronę, 
zdała od rzeszy . T ak sam o pow ołu je B óg czło 

w ieka łaskę Sw ą uprzedzającą z w iru ram iętno  

ści i św iata , ażeby się zb liży ł do N iego . D late 

go to zow ie K ośció ł w  przep isach dla chrztu do 

rosłych chrzconego często „w ybrańcem '* . 2. Je 

zus w puszcza palce Sw e w  uszy ochrzconego. 
P alcem  B ożym  jest w rozum ien iu P ism a św ięte

go. D uch św ięty , który łaską Sw ą św iętą spra  

w ia, że człow iek rozum ie z w iarą Słow o B oże. 
W ia  ra m usi poprzedzać całe dzieło uzdrow ienia  

ażeby człow iek poznał B oga i w iedzia ł, co M u  
się od niego należy . 3. Jezus dotyka śliną z  
ust Sw ych B osk ich języka głuchcn iem ego. T ak  

sam o dotyka laska P ana człow ieka, ażeby tenże  
m ógł B oga, którego poznaje przez w iarę, w yzna 

w ać takż  e m ow ą serca , m iłością . 4. Jezus spog 

ląda ku niebu i w estchnąw szy , m odli się . T ak  

sam o m odli się K ośció ł do, B cga przy udzielan iu  
chrztu i pokuty o zbaw ien ie grzeszn ika . 5. Siłą  

w rzechm ocną w ym aw ia Jezus to uzdraw iające, 

cud spraw iające słow o: „O tw órz się“ . T ak sa 

m o w ym aw ia K ośció ł w im ien iu i z m ocy Jezusa  
to potężne słow o: „C hrzcę C ię itd . R ozgrze 

szam C ię itd .“ . 6. N a słow o Jezusa słyszy głu 

chy i m ów i niem y. N a słow o K ościoła uzdro 

w ionym  byw a grzeszn ik z sw ej duchow ej choro  
by; dobrow oln ie on słucha nauk K ościo ła i z  
dziecięcego , niew innego  serca m odli się w  m iłoś 

ci ku B ogu: „O jcze nasz!M
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Co to są ceremonie?

Są to pewne święte zwyczaje i formy ciała 
dla służby Bożej, oraz dla podniesienia nabożeń
stwa bliźnich ustanowione, które stoją w związku 

z tern, co się wewnątrz duszy ludzkiej dzieje i 
to jej usposobienie na zewnątrz objawia.

Dlaczego używamy takich ceremonii podczas 

nabożeństwa ?

1. Ażebyśmy służyli Bogu duszą nie tylko 

przez zewnętrzne, ale także ciałem przez wewnę
trzne nabożeństwo; 2. abyimy skupioną mieli 

uwagę, nasze nabożeństwo podnieśli i przez nie 
drugich moralnie budowali i do tego zbudowania 
pobudzali; 3. ażebyśmy przez rzeczy zewnętrz
ne nastroili duszę naszą do rozważania wewnątrz 
Boskich spraw.

Czy te ceremonie ugruntowane i stwierdzone są 
w Piśmie świętym?

Są one ugruntowane, gdyż oprócz tego, co 

Jezus uczynił przy uzdrowieniu głuchoniemego, 
używał i w innych razach różnych ceremonii, kie
dy n p. błogosławił chleb i ryby, oczy ślepemu 
błotem pocierał, kiedy klękając, modlił się, pa
dał na oblicze, ażeby się modlić, tchnął na 

Swych uczniów i udzielił im Ducha świętego i 
przy Swem Wniebowstąpieniu, podniósłszy ręce, 
błogosławił. Ceń zatem, chrześcijaninie, wysoko 

ustawione przez Kościół ceremonie, staraj się 

poznać ich znaczenie, bierz w nich udział pod
czas nabożeństwa i niechaj cię o nich nie nie 
odwodzi szyderstwo ludzi lekkomyślnych i nie- 
religijnych.

58 ofiar katastrofy 

kopalnianej.

Przed czterema tygodniami 
zdarzyło się we Francji wiel
kie nieszczęście kopalniane, 
ofiarą którego padło 58 górni
ków. Wśród zabitych znajdu
je się wielu Polaków.

Na obrazku naszym wi- 
dzimy francuskiego ministra 
pracy Tardieu, który zaraz po 
nieszczęściu na czele komisji 
zbadał przyczyny katastrofy, 
spowodowanej niedomaganiami 
technicznemi.

Nowy (rekord) długości lotu.

Rekord lotników niemieckich Risticza iEdzarda, którzy zeszłej jesieni j przez 52 godzin 
lecieli w powietrzu, prześcignięty został dopiero na wiosnę przez Amerykanów, którzy szybo
wali 53 godziny i Włochów, którzy poprawili rekord na 58 godzin, a Belgowie na 61. Obecnie 
pobili piloci niemieccy Risticz (po lewej) i Zimmerman (po prawej) najnowszy rekord i to lata
jąc na 45-kilometrowej przestrzeni Dessau-Lipsk tam i napowrót.
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W noc księżycową
Jak cicho śni fonntanna-.. mrok półsennie prószy 
Na odbity w wód tafli ciemnej księżyc siny — 
Chyłkiem straż swą rozpostrze nad nagie ruiny, 
Co sterczą, jak zaklęte, wśród podniebnej głuszy.

Drżącą piersią tajemną wód głębią poruszy 
Łabędź; o brzeg trąci perlistej krainy 
Szeptem roznamiętnionej, swawolnej dziewczyny 
Fala, o żwir bijąca, co się sennie kruszy...

Owdzie o kamień echem współsennem zadźwięczy 
Pieśń — i w rozgwarze kropel cichą skargą ginie 
Trwoźna: zda mi się minstrel śpiew żałobny dźwięczy.

Na strunach dawnych wspomnień i mrzonki młodzieńczej 
Płynącej w noce letnie ku mojej dziewczynie...
W tę noc, snów posrebrzanych, oparu i tęczy...

Dziesięciolscie armji gsn. Hallera.
J * lc n iezb a d a n e są w y ro k i O p a trzn o śc i d z ie 

jo w ej, k tó ra z ła m a ła p o tęg ę za b o rcy i o d w aliła  

k a m ień g ro b o w y n iew o li, p rzy g n ia ta ją cy n a szą  
z iem ię , ta k ró żn e b y ły d ro g i, k tó rem i żo łn ierz  
p o lsk i k ro czy ł k u w o ln o śc i. R ó żn e d ro g i, lecz  

jed en cel.* „ D la  C ieb ie  P o lsk o  i d la  T w ej ch w a ły !"

Z a P o lsk ę w y stą p iła też w  szra n k i b o jo w e  
w  ro k u 1 9 2 0 a rm ja g en . H a llera  i jed n y m  ro zm a 

ch em  b o h a tersk ieg o czy n u  u w o ln iła  p ra sta rą  Z ie-  

m icę P o m o rsk ą o d zn ien a w id zo n eg o k rzy ża ctw a .

W  lip cu b r . u p ły n ę ło d z ies ięć la t o d ch w ili ’ 

k ied y n a cze le zo rg a n izo w a n ej w e  F ra n cji „ A rm j 1 
P o lsk ie j" sta n ą ł g en . J ó ze f H a ller , k tó ry w  ty m  
cza s ie p rzy b y ł d o P a ry ża , p rzed arw szy s ię p rzez  
M u rm a n . O d te j ch w ili w ięc d a tu je s ię w ła ści

wa tra d y c ja a rm ji g en . H a llera , ja k k o lw iek  is tn ie 

n iem  sw em  s ięg a  o n a ju ż  ro k u  p o p rzed n ieg o 1 9 1 7 . 

D n ia 4 czerw ca 1 9 1 7  r . u k a za ł s ię b o w iem  d ek re t 
P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j  F ra n cu sk ie j, k tó reg o  

a r ty k u ł p ierw szy b rzm ia ł:

„ T w o rzy s ię w e F ra n cji n a  cza s w o jn y sa m o 

is tn ą a rm ję p o lsk ą , p o zo sta ją cą p o d ro zk aza m i 
w y so k ieg o d o w ó d ztw a fra n cu sk ieg o i w a lczą cą  

p o d sz ta n d a rem p o lsk im ( il est cree en F ra n ce  

p o u r la d u ree d e la g u erre , u n e a rm ee  p o lo n a ise  

a u to n o m e , p la cee so u s le s o rd res d u h a u t co m - 
m a n d a m en t fra n ca is e t co m b a tta n t so u s le d ra - 

peau p o lo n a is" ).

O rg a n iza c ja w o jsk a p o lsk ieg o n a Z a ch o d z ie  
b y ła w  ty m  cza s ie  ze  w zg lęd ó w  p o lity czn y ch  k o 

n ieczn o ścią  i d la teg o ju ż n a p o czą tk u ro k u 1 9 1 7  

lu d zie d o b re j w o li w zię li s ię z ca ły m za p a łem  
d o u tw o rzen ia  ta k ie j a rm ji. N ie b y ło to jed n a k  

ła tw em  za d a n iem .

D la a rm ji p o lsk iej n a Z a ch o d z ie b y ło ty lk o  

jed n o w ięk sze  źró d ło m a ter ja łu  lu d zk ieg o , m ia n o 

w icie m łod z ież p o lsk a w  A m ery ce . P a n o w a ł ta m  
w ó w czas d u ży za p a ł, m łod z ież  rw a ła s ię  d o  w a lk i 

o w o ln o ść sta re j O jczy zn y ; część je j p o sz ła ju ż  
n a w et n a o ch o tn ik a , z p o czą tk u d o a rm ji k a n a 

d y jsk iej, p ó źn ie j p o w y p o w ied zen iu w o jn y p rzez  

S ta n y Z jed n o czo n e , d o ich a rm ji.

In ic ja ty w a n a g ru n c ie fran cu sk im  w y p rzed z i*  
ła d o ty czą cą  in ic ja ty w ę m ło d z ieży p o lsk ie j w  A -  

m ery ce . W sp o m n ia n y d ek re t P rezy d en ta R ep u 

b lik i F ra n cu sk iej sp ra w ę  A rm ji P o lsk iej p o za  g ra 

n icą p o w sta ją cej z w o ln a n iep o d leg łej O jczy zn y , 
p o p ch n ą ł ju ż n a rea ln e to ry .

J a k k o lw iek d ek ret ten b y ł w ie lk im a k tem  

p a ń stw o w y m , to jed n a k b y ł o n w ew n ętrzn y m  
a k tem  fra n cu sk im . R o b ił sp ra w ę a rm ji p o lsk ie j  
sp ra w ę fra n cu sk ą , n ie za ś sp ra w ę w szy stk ich  
sp rzy m ierzon y ch . T o red u k o w a ło je j p o zy cję , 

n ie d a w a ło je j ch a ra k teru a rm ji ca łk iem  sa m o 

is tn e j, co b y ło b y w ó w cza s  z  w ięk szy m  p o ży tk iem  
d la sp ra w y p o lsk ie j.

F ra n cja w sza k że, b io rą c so b ie zw ierzch n o ść  
n a d a rm ją p o lsk ą , jed n o cześn ie  za p ew n iła o rg a 

n iza cję i u trzy m a n ie te j a rm ji, ro zw ią zu ją c k w e- 
stję , k tó re j ze stro n y p o lsk ie j ro zw ią zać n ie b y ło  

w ó w cza s m o żliw o ścią . F ra n cja zresztą n a jśc iś le j  
ze w szy stk ich sp rzy m ierzo n y ch b y  ‘ • ł zw ią za n ą  ze  
sp ra w ą o rg a n iza c ji n o w y ch p a ń si. w  E u ro p ie  

śro d k o w ej, z d ru g ie j stro n y F ra n cja p rzez sw ą  
tra d y c ję n a jb liżej b y ła zw ią za n a z P o lsk ą i z  
p rzesz ło śc ią n o w o czesn ej a rm ji p o lsk iej.

J eże li ted y o rg a n iza cja a rm ji p o lsk ie j n ie  
m ia ła b y ć sp ra w ą w szy stk ich sp rzy m ierzo n y ch , 
a le ty lk o jed n eg o z n ich , to n iew ą tp liw ie ro la  

ta n a leża ła s ię F ra n cji.

Z a czą tek te j a rm ji p o lsk iej stw o rzo n o z o fi

ceró w  i żo łn ierzy  a rm ji fra n cu sk iej, b ęd ą cy ch  P o 

la k a m i, lu b p rzy n a jm n iej p o to m k a m i P o la k ó w . 

D o p iero p ó źn ie j p rzy b y ły d z ia rsk ie szereg i P o la 

k ó w a m ery k a ń sk ich . A rm ja p o w ięk szy ła s ię  

zn a czn ie , k ied y p rzep ro w a d zo n o w erb u n ek  o ch o 

tn ik ó w — P o la k ó w , b . żo łn ierzy n iem ieck ich  i au- 

strja ck ich , p o zo sta ją cy ch  w  n iew o li. W ted y  a rm ja  
p o lsk a w e F ran cji, ch o ć n ie  p rzek ra cza ją ca  lic zb ą  

1 6 .0 0 0 lu d zi, b y ła ju ż w o jsk iem  w  ca lem teg o  

s ło w a zn a czen iu . N a w io sn ę r . 1 9 1 8 część je j 
ju ż b ra ła u d z ia ł w  w o jn ie n a za ch o d n im  fro n c ie .

O d lip ca r . 1 9 1 8 , k ied y n a czeln y m  w o d zem  

a rg n ji p o lsk ie j zo sta ł d o św ia d czo n y i b o h a tersk i 
g en era ł J ó ze f H a ller , d z iś jed n a z h isto ry czn y ch  
p o sta c i n iep o d leg łe j P o lsk i, ro zp o czy n a s ię w ła 

śc iw a  ep o p ej* b łęk itn e j A rm ji H a llero w sk ie j m a 

ją ce j z ło tą k a rtę w  d z ie ja ch w y zw o len ia n a sze j 

O jczy zn y . P o o w ocn ej d z ia ła ln o śc i d la sp ra w y  

p o lsk iej w e F ra n cji, a rm ja B łęk itn eg o G en era ła  
p o w ró c iła d o n iezu p e łn ie jeszcze w o ln e j O jczy 

zn y i u m iło w a n ej Z iem i P o m o rsk ie j zw ia sto w a ła  

k o n iec n iew o li p ru sk iej.

C ześć w ięc d z ie ln y m o b ro ń co m O jczy zn y ,  
cześć B łęk itn em u G en era ło w i H a llero w i, k tó ry  

żo łn ierza p o lsk ieg o w ió d ł p rzez zm ien n e sz la k i 

k rw a w y ch w zm a g a ń , n iera z w śró d  m ro k ó w  zw ą t 

p ien ia , lecz za w sze z g w ia zd ą p rzew o d n ią w ia ry  

w o sta teczn e w y zw o len ie N a jja śn ie jsze j R zeczy 

p o sp o litej P o lsk ie j.

L . Ł y d k o .
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Jak podróżuje miljoner 

amerykański.

Podróżowanie jest przyje
mnością o ile człowiek unie
zależnić się może zupełnie od 
kolei, hoteli, obcej obsługi itd. 
co często zepsuje najpiękniej
sze podróże._ Na tak idealną 
niezależność pozwolić mogą 
sobie jedynie ludzie, którzy 
posiadają auto jak na naszym 
obrazku. Aut podróźowych 
używają amerykańscy miljone- 
rzy. Wozy1 te zawierają sy
pialnię, kuchnie, łazienkę i ja
dalnię, tak że podróżni maj- 
wszelkie wygody bez obcej 
pomocy.

Coś nie )ś o śnie
Wiemy dobrze, że oza jedzeniem i piciem 

wypoczynek, który znajdujemy nocą, śpiąc w 
łóżk u, jest jednym z najważniejszych czynników, 
hartujących nas do codziennych trudów. Z tego 

względu ludzie ciążko pracujący czują się szcze
gólnie źle, gdy wieczorem nie mogą zasnąć. A 
że liczba cierpiących na bezsenność w ostatnich 
latach ciągle wzrasta, więc pewien angielski fi- 
zjolow przeprowadził w tej sprawie specjalne ba 

dania i na ich podstawie doszedł do następują
cych wyników.

— Nic w tern dziwnego — powiada angiel
ski uczony — że tylu ludzi budzi się zrana w 

stanie zmęczenia i czuje iż wcale nie wypoczęli. 
Bo co ci niemądrzy ludzie robią? Oto kładąc 
się do łóżka, umieszczają pod głową jedną, dwie 

a nieraz nawet trzy grube poduszki. Że leżąc 

w ten sposób nie można należycie wypocząć, jest 
to sprawa jasna.

Poduszki bowiem nienależyłoby kłaść nie 

pod głowę, lecz pod nogi śpiącego. Bo tylko w 

ten sposób obieg krwi nie doznaje żadnych prze 

szkód, gdy tymczasem w innych warunkach ta 

czynność organizmu bardzo jest utrudniona. Joźli 
zaś głowa leży na jednym poziomie z kadłubem 

należy tylko kark nieco podeprzeć._______________

Jest rzeczą znaną, iż tak zwane dzikie p e 

miona zawsze na czas znu podkładają pod kark 
kawałek drewna. Ludzie ci postępują ten 

sposób zupełnie bezwiednie, instyktownie, lecz 
wychodzą na tym bardzo dobrze.

— Posłanie nasze ma zresztą — mówi dalej 
uczony angielski — inną jeszcze wadę; mianowi
cie materace są zazwyczaj zbyt miękkie. Wpra
wdzie piernaty wyszły już, na szczęście, z mody 

stosowane jednak dotąd materace są tak miękie, 
że nie mogą nie działać szkodliwie na sen.

Ponieważ bardzo wielu ludzi już po przebu
dzeniu się pozostaje całemi godzinami w łóżku, 
więc dla nich uczony anglik daje taką regułę 

postępowania*.
„Staraj się zawsze o to, by spać na prawym 

boku z twarzą zwróconą ku wschodowi. Nogi 
dobrze okrywaj, głowa natychmiast winna być w 

chłodź ie. Przebudziwszy się z rana, wyskakuj 
natychmiast z łóżka.**

W dalszym ciągu twierdzi on, że tak zwany 
drugi sen nie pokrzepia, a przeciwnie u niejedne
go wywołuje przy wstawaniu uczucie zmęczenia, 
którego pozbyć się można z wielkim jedynie 
trudem.

Aresztowanie mordercy 

w Algierze.
Policja francuska wpadła 

na trop zbrodniarza, który po
pełnił wielką ilość morderstw. 
Wypadek ten należy do najcięż
szych zajść w kryminalistyce. 
W pewnej wili znaleziono 
trupy trzech kobiet, które za
mordowane zostały przez da
wniejszego agenta znanego 
pod nazwiskiem Prat. Uciekł 
on wprawdzie, lecz policji uda
ło się stwierdzić, że znajduje 
on się w Algierze, kolonji fran
cuskiej w JAfryce. Wysłano 
90 urzędników kryminalnych, 
którym udało się mordercę 
szybko przyaresztować. Li
czba ofiar dokładnie nieznana- _ 
z nimi ożeni. Na obrązku naszym widzimy zbrodniarza, który nazywa się prawdopodobnie Rey, 
na transporcie z okrętu do więzienia w Marsylji. Zachowano wszelkie środki ostrożności.

Zginęło jednak conajmniej 6 kobiet, którym Prat obiecał, że się


